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K O Ś C I E L N Y

P re n u m e r a ta  na  miejscu rocznie rb. 3. z prz&sylką pocztową rb .  4. - t —

REFERAT W  SPR A W IE UTRZYMANIA ORGANISTÓW.
odczy tany  na  konferencyi dziekańskiej 

przez ks. D ublasiew icza, prof. sem m aryum  duchow nego w P łocku .

(C ią g  d a l s z y ) .

Zdaje mi się w średniej parafii od 2,500 do 3 ,000 nie wypadłoby o r ­
ganiście płacić więcej nad 200 rb.,  dodawszy do tego i to, co o trzym a za pogrze­
by, śluby co organiście proboszcz płaci za wotywy i k ance la ryę  —  o trzy m a­
my mniej więcej około 3 0 0 — 400 rb. Za pisanie ksiąg  s tanu  cywilnego na 
średnie j parafii najmniej 30 do 50 rb. powinien ksiądz płacić- organiście; za 
wutywy p łacą  księża różnie: jedni od 15 do 30 kop. za każdą,  inni od 3 do 
4 rb. miesięcznie. Co do innych dochodów o rg a n is ty — należy określić ich wiel­
kość w stosunku do op ła t  pob ie ranych  przez księży. ’ Gdzie pogrzeby częstsze, 
a  proboszcz nie zwykł brać tan io— w ystarczy dla o rganis ty  5 lub 6 część (np. 
od 30 rb. —  5 r.,  40 — 6. r.);,,-gdzie dochod je s t  rzadszy i proboszcz tańszy—  
o rg an is ta  mógłby b rać  drożej,  np. od 10 rb. — 3 rb.,  od 20 rb. — 4 — 5 rb .  
Miech o tym stosunku  ludzie wiedza; zawczasu mogą się obrachować, p rzygoto­
w a ć —i wtedy może mniej będzie ta rgów , mniej narzekań .

Mogliby ks ięża  sami, pobiera jąc  op ła tę  d la  siebie — policzyć, co się należy 
służbie kościelnej i wziąć d la  nich pieniądze, Usunęlibyśmy przez to jeden szko­
puł,  t. j. ze tknięcie  się Judu ze służbą kość. w kwestyi pieniędzy, usunęlibyś­
my zła  n iem ało ,  ale niezupełnie. Od podejrzeń^ a może i s a rk a ń ,  ta k  ze s t rony  
ludzi,  jak  i służby kość, nie bylibyśmy wolni; jedni (ludzie) na rzekaćby  mogli, 
że o k ru tn ie  drogo ściągnął,  d rudzy  mogliby pM ejrzew ać ,  że ksiądz sobie część 
z op ła ty  służby za trzym ał.

Sposób więc ten n ie  rozwiązuje w zupełności spraw y omawianej, ran ę  
w praw dzie  opatru je ,  ale jej nie leczy.

Maj lepszym w dzisiejszych w aru n k ac h ,  sposobem wyjścia z tego k o ła  by ł­
by ś ro d ek  drugi: p rzekonać  lud, nie w jednej ,  lecz we wszystkich para fiach ,  
t y  wszystkie uchw a li ły  w formie sta łego podatku ,  śc iąganego już w tedy p rzy ­
musem naw et przez wójta, pensyę d la  o rg a n is ty . P ensyę  z e b ra n ą  wójt s k ła d a ł ­
by u proboszcza, ten zaś, by zbytnio nie wypuszczać o rganisty  z pod swej w ła ­
dzy, sam by mu pensyę wypłacał .  Ma i to swe znaczenie, bo k to  p łac i— ten 
rozkazuje ,  mówią ludzie, O trzym ujący  s ta łą  pensyę,  o rgan,  wszystkie czynno­
ści, w zak res  jego zawodu wchodzące, spełniać będzie d la  parafian  darmo.
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P e n s y a  będzie najm nie jsza  360 rb. na parafiach do 2 .600 osób; na  pa­
rafiach większych, t. j. od 2,600 do 5 ,0 0 0 — 10,000 za każdy  1,000 osób pen­
sya podnosi się o 100 rb.;  od 5 ,000 —  10,000 za każdy 1,000 o s ó b — 50 rb., 
ponad 10.000 za każdy  1,000 — 25 rb. Inni p roponu ją  tak: w mieście większe® 
800  rb.;  w miastacdi powiatowych 600  rb.; na wsi od 360 do 500 rb. s to so ­
wnie do wielkości parafii .

P ra w d a ,  że my możemy tylko radzić parafianom  naszym, innego sposo­
bu prócz m oralnego wptywu nie mamy; jedni posłuchają  nas, drudzy  pow ie­
dzą: i ta k  już podatków mamy dosyć —  po co nowe; j a k  będziemy mieli inta- 
res  do o rganisty ,  to mu się zapłaci! Ale przyzna każdy, że inaczej z b łędne­
go k o ła  nie wyjdziemy! O rganiści,  bez należytego uposażenia, zo s taną  tein 
czem s ą — partaczam i,  będą się burzyć, radzić, a może i na  nas winę zwalać za 
swoją niedolę

Dzia ła jąc  w in ters ie  organistów', nie zapominajmy i o kościelnym. 1 to 
ż e b rak  parafia lny,  a ta rg i jego w kościele (to gorsze od poprzedniego) z b a ­
bami o złotówki za wywody lub chrz ty  niemniej w strę tne  od wyżej om aw ia­
nych . P ensya  d la  niego od 100 do 120 rb. wystarczy. Jeżeli para fia  uchwali 
pensyę d la organisty , zdobędzie się na  n ią  i d la kościelnego, ale wtedy i koś­
cie lny  za posługiwania w kościele, za kopanie  grobów — od ludzi nie braibij m c.

N ajtrudniesze  początki, ale kto  uie zaczyna —  do końca  n igdy nie dojdziel 
Wnioski:

j )  Zmienić organistom sposób zdobyw ania  środków n a  utrzym anie;
2) Znieść s tanowczo wszelką op ła tę  za k a r tk i  przy  S a k ram e n tac h  św.;
3) Znieść żebran inę  czyli zbieranie snopków , kartofli; znieść opła tę  za 

opła tk i —  zam iast tego ustanowić pensyę;
4) P e n sy a  na  średniej parafii (3 tys.) 200 rb.,  na  parafii większej (do 

4 ty s . ) fe 0 0  rb., potem  360 rb.;
5) Za> pogrzeby  i śluby niech sami księża pob ie ra ją  i op łaca ją  służbę; 

złotówki lub czterdziestówki za g ran ie  n a  Mszy św,, także nie ludzie imm e- 
d ia te ,  lecz księża niech organiście w yp łaca ją .

Projekt ll-gi lepszy:
1) Znieść zupełn ie  zbieranie i op ła tę  za poszczególne czynnoości-— u s ta ­

nowić natom ias t  tylko pensyę  s ta lą  d la s łużby kość.;
2) P en sy a  będzie najmniejsza d la organ. 360 rb. w parafiach  do 2 ,600  

osób; w parafiach  większych t. j. od 2 ,600 do 5,000 za każdy tysiąc osób 
podnosi się pensya  o 100 rb.; od 5,000 do 10,000 za każdy  t y s i ą c — 50 rb.; 
ponad 10,000 za każdy tysiąc 25 rb.;

Dla ko'ście!uego n a  średnich  wiejskich  parafiach  w ysta rczy  p e n s j a  od 
150 do 200 rb.;

3) N'a pensyę sk ła d a ją  się gospodarze i dw ory  w p ropo rcy i  5 : 3.
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N A U K A  t f A H M O W I .

Rozwiązanie zadań.
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R O Z M A I T O Ś C I .

Warszawa. Dnia 22 m a rca ,  w czw artek  u p. TI. Makowskiego, p rofe­
sora konserw atory tim , odbyło się posiedzenie w spraw ie  urządzenia ogólnego 
zjazdu o rganis tów  w W arszawie. Celem zjazdu ma być rozpatrzen ie  rozmaitych 
spraw  organistowskich ,  przedewszystkiem zaś założenia tow arzystw a organistów 
na  wzór s towarzyszenia św. W ojciecha, omówienie sp raw  kasy,  szkoły etc... 
Komitet zorganizowany z pp. Ił.  Makowskiego, F u rm a n ik a ,  Łysakow skiego , 
Nawrockiego, K ow alczyka i ks. Gr. ma się zająć rozesłaniem zaproszeń do de­
legatów dekanalnycli ,  aby zjechali się do W arszaw y w d. 25 czerwca. Jednocześnie 
postanowiono zwrócić się z p rośbą do Ich Ekscelencyi księży Biskupów o ł a ­
skawe wysłanie delegatów  duchownych, aby sp raw y  rozw ażane obustronnie  tein 
łatwiej osiągnęły pożądany rezultat .  Bliższych informacyi w danej s nr a wie 
udzielać będzie kom ite t warszawski,  do k tórego  należy się zw racać pod a d r e ­
sem p. 11. M akowskiego (ul. T am k a  W 46), lub wprost do redakcyi Śpiewu.

Przykład godny naśladowania. K a rd y n a ł  Oapecelatro , a rcybiskup  Kapui, 
wydał rozporządzenie, aby kandydaci  na  s tanowisko kan to rów , wykonyw ających 
śpiewy w czasie nabożeństw  kap itu lnych ,  podlegali odpowiedniemu egzaminowi, 
aby nieudolni śpiewacy nie zajmowali takich posad. —  Don Jo c ca ie l la ,  p ro fe ­
sor  śpiewu w sem inaryum , m a odbywa'1 specyalne kursy  dla tak ich  k a n d y ­
datów.

Znakom ity  to sposób do zreform owania i nap raw ien ia  śpiewów w k a te ­
d rach  włoskich.

D zień 7 K w ie tn ia . W  nieszporach antyfony i psalmy z soboty ( tak  j a k  
w psa łte rzu ,  k tó ry  znajduje się n a  początku brew iarza) ,  od kapitulum o n ie­
dzieli. Modlitwy niedzielne dodają  się w komplecie po ant. „Salva n o s“ przed 
modiiuwą. Ou dnia ju trzejszego nie wolno odprawiać żadnych  mszy wotywnych 
ani żałobnych, aż do Niedzieli P rzewodniej włącznie. W y ją te k  stanuwi tylko 
jedna  msza pogrzebowa, k tórej je d n ak ż e  nie wolno odpraw iać w W . Czw artek , 
Piątek , Sobotę, w I i I I  święto. J u t ro  odbywa się poświęcenie palm i procesya.

Dzień 8, kolor fioletowy. Iwedziela Palmowa I  kl. ( jako niedziela). Święto 
ry tu  połowicznego. Cale ofieyum z p sa ł te rz a  i z właściwego miejsca. Msza 
bez Gloria ale z Credo. Wa^mszy tylko je d n a  modlitwa. P re facya  o k rzyżu  św. 
Nieszpory o Niedzieli,, w komplecie módl. niedzielne.

W dniu 11 (W. Środa) rozpoczyna się odm awianie ju trzn i  ciemnych, k tóre  
powinny się odpraw iać w przeddzień, przed wieczorem. W prezbiteryum  pap

M a ł a  r u b r y c e l  a*).

*) Bliższe szczegóły o nabożeństwie wielkotygodmowem zawiera  Śpiew Kość. 
z r. 1903  18, a  także oddzielna broszurka  wydana  nakładem tejże redakcyi
P°d tyt . :  „N a jw a żn . przepisy, dotyczące muzyki kość.u
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się 15 świec woskowych na  tró jkącie .  Po każdym  psalmie gasi się je d n a  św ie­
ca, pozostaje tylko najwyższa, następnie po każdym wierszu k an ty k u  Benedictc ; 
w Laudesach gasi się 1 z świec ' ołtarzowych. O sta tn ią  palącą się świecę na 
tró jkącie  chowa jeden  z k le ryków  za o łtarz , po prześpiewaniu  lub odmówieniu 
ps. M iserere i ant. G hristus fa d u s  est pro nobis, u k ry ta  świeca znów się uka­
zuje wszystkim, poczem ją  gaszą. — Ma to oznaczać chwilowe n ie jako p rzy­
ćmienie Bóstwa P. Jezusa  skutkiem  nadzwyczajnych cierpień. P ow torne u k az a ­
nie się świecy przy hałasie , spowodowanym uderzeniem książek, ma u w y d a ­
tniać Bóstwo Xb. k tó re  się okazało w wstrząśnieniu całej na tu ry .  Stopniowe
gaszenie świec oznacza opuszczanie P. J .  przęz ap'o'stołów i uczniów.

Dzień 12, kolor b ia ły , W. Czwartek. Święto ry tu  zdwojonego 1 klasy . 
Oficyum własne. Msza w łasna W  ministranturze, opuszcza się ps. Jud ica ,  juk 
w mszach żął. W introicie i po Lavabo opuszcza się Gloria Patr i .  Gloria 
(z o rganem  i dzwonami) Credo. P re facya  o Krzyżu.

W  d n i a  n a s t ę p n y m  ś p i e w a  s i ę  w e  m s z y  Panya, o d b y w a  s ię  Adoracya Krzyża,
p r o c e s y  a  z NI. S a k r .  z k a p l i c y  do  W. o ł t a r z a ,  in sza  p o p r z e d n i o  p o ś w i ę c o n y c h  D a ró w
( M i s s a  p r a e s a i i c t i f i c a to r u in ) ,  N i e s z p o r y  i p r o c e s y a  do  g r o b u .

Dzień 13. kol. czarny. W. Piątek. Święto zdwojone 1 kl. OŁcyurn u ta sn e .
■Tuti-o p o ś w i ę c e n ie  o g n ia ,  k a d z i d ł a  i P a s c h a l n ,  a  po  p rz e ś p i f tw a n iu  p ro r o c tw ,  p o ś w i ę ­

c e n i e  w ody  w c h i z c i e l n i c y .  N a  p roce S y  i L i t a n i a  do  W w! śś. d u p l i k o w a n a ,  t. j.  d w u k r o ­
t n i e  ś p i e w a n a .  : iS j e s z p o r y  j a k  w l u s z a l f f g K *
D z. 14 , kolor b ia ły . W. Sobota. Święto r. zdw. I  kl- Oficyum wSasnra 

N a końcu R egina coeli.
Rozpoczyna się czas wielkanocny.

W ieczorem lub ran o  rezurekeya .  —  Zam iast A sperges ine śpiewa się V i-  
di aquatn. Po Deus in adiut., po antyfbuaeh dodaje się Alleluja.

Dzień 15, kolor b iały. Niedziela Zmartwychwstania Pańskiego. Sw. zdw. 
I kl. z oktawą. Oficyum i msza własne. Gloria, modlitwa tylko jedna .  S e k w e n ­
c j a ,  Credo i P refacya .  Nieszpory o święcie, ost. psalm: „ In  ex itu  I s r a e l“ przez 
ca łą  ok taw ą.

D zień  16 , kolor b ia ły . Poniedziałek. Drugie święto Wielkiejnocy. Św, 
zdw. I kl. Oficyum i msza w łasne, wszystko j a k  wczoraj.

D zień  2 2 ,  kol. b ia ły . Niedziela Przewodnia, pierw sza po Wielkiejnocy, 
Oficyum j a k  w psa łte rzu  w czasie w ielkanocuym, 9 lekcya i konieuiorarya 
o śś. m ęczennikach.  Msza własna, Gloria, Credo. P re facya  w ielkanocna,  k tó ra  
się mówi aż do W niebowstąpienia. Nieszpory o święcie uastępnein , t. j .  o  Ew. 
Wojciechu, P a t ro n ie  K ró les tw a Polskiego, kom em oracya  o niedzieli.

Przegląd gregoryański. (M 11, 12)
R y s  h i s t o r y c z n y  d w ó c h  w y d a ń  c h ó ­

r a l n y c h ,  m o d y c e j s k i e g o  i w a t y k a ń s k i e ­
go .—  W aś ń  c h ó r a l n a  n ie  z a k o ń c z y  s i ę  —  
Z d a n i a  u c z o n y c h  o w y k o n a n i u  n u t y  z ę ­
b a t e j ,  z w a n e j  K i l i z m a . — C o ro c z n ie  k n r s y  
u t u z y c z n o - k o ś c i e l n e ,  u r z ą d z a n e  w sp ó ln em i  
s i lam i .

Gdy za panowan ia  P iu sa  IX w r. 
18 68  wyszło rozporządzenie  papieskie,  
aby wszys tki e  księgi  d io r amę ,  zawie­

rające śpiew rzymski ,  zostały ponownie 
opracowane,  Kongregacya św Obrzędów 
z przyzwuleui a Ojca św. wyzuaczyła  
komisyę,  złożoną z pięciu znawców cho­
rału,  która  podług pewnych,  s t a ł ych za­
sad miała  przeprowadzi ć konsekwentnie  
myśl  Ojca św. Kierunek,  j ak i  ówcze­
sna  komisya  chóra lna  nadała  swej  p r a ­
cy,  j e s t  znany;  wydanie  medycejskie
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(skrócone)  stało się podst awą  działania ,  
a wynikiem długol etni ch,  niozołnyeli t r u ­
dów było wydanie  k s i ąg  chóra lnych 
z melodyami au ten tycznemi  w drukarni  
P u s t e t ’a, które ukończono 1884  roku. 
V* czasopi smach mówiono i pisano wiełe 
przeciw rozporządzeniu papieskiemu z r. 
1868  oraz przeciw skróconemu wydaniu  
medyce jski emu.  Wobec l icznych za r z u ­
tów, napaści ,  podej rzywań i wątpl iwości ,  
jakicini  zaczepiano wydanie  urzędowo-ko- 
śeiclne,  Rzym ogłaszał  rozmai te  dek re­
ty,  p rzy pomocy których dążył  do wy­
j aśn ien ia  woli Ojca św. i do u j ednos t a j ­
nienia śpi ewu chóralnego.  Stąd pocho­
dziły owe wysoce nietaktowne' ' -zaczepki? 
Przeważn ie ,  nieomal wyłącznie ,  z obozu 
t r adyeyonal i s t ów.  Wymownie  świadczy
0 tern kongres  europej ski  dla zbadani a  
śpi ewu l i turgicznego,  zwołany do Arezzo 
w 1882 r., k tóry obradował  pod przewo­
dnictwem t r adycyona l i s ty  ks. Ameli i  ego
1 który wys tąp i ł  wyraźni e  przeciw wy­
daniu urzędowemu,  r z u c a j ą ^ m y ś l  podst a­
wić- ' a rcheologiczno-nankowej .  Myśl  kon­
g re su  podjęty skwap l iwie  gaze ty  f r an ­
cuskie i snuły gńdziwe i niegodziwe pro­
j e k t y  na przyszłość,  wymierzone p rze­
ciw wydaniu „ r a tyzbońsk i emu" .  Wobec 
odk ry tych dzisiaj kar t  ujawni ło się, że 
płomień rozterki  naukowej  w kwestyi  
chóralnej  wszczął  się w klasztorze bene­
dyktyńskim w Solesnjes,  gdzie s t a ia  ko ­
l ebka— trzeba pr zyznać  — uczonych i wy­
t rwa łych  t radyeyona li s tów.  Lecz teraz,  
kiedy po wstąpi eniu  na tron P i u s a  \  staio 
się zadość ich pragni eniom i dążeniom, 
k iedy Papież w Motu proprio z l$ł03*r. 
p rzynag la ł ,  aby t r adycy jny  śpiew chó­
ra lny przywróci ć w obrzędach św. ,  kiedy 
poleci ł  sporządzić  w druka rn i  wa tykań ­
skiej ńowe wydauie  ks i ąg chóra lnych 
w myśl  t r adyeyonal i s tów,  należało przy-  
p u w t z i ó  ż i Ir u g o t r w a ł a ,  waśń chóra lna  
dobiega wreszcie  końca; do tego wnio­
sku upoważnia ł a  i ta okoliczność,  że zwo­
lennicy wydan i a  medycejskigo,  zespoleni 
pod s z t andarem św. Cecyli i ,  nie tylko 
najmiejszej  nie okazywal i  chęci do t o ­
czenia naukowych sporów,  ale p rzeci ­
wnie uroczyście zapewnil i  Stolicę Apo­
stolską,  „że i i łowym przepisom o cho­
rale g r egoryańsk im okażą  to samo po­
słuszeństwo,  j ak i e  okazywal i  dotyohczas  
decyzyom Stol icy Apost .  w tej ważnej  
dla Kościoła sp r awie" .  Aliści  s t a ł a  się

rzec-z nieoczekiwana;  nawałni ca  zbl iżyła  
się z innej s t rony.  Nas t ąp i ł  rozłam 
w samym obozie t radyeyonal i s tów.  J e ­
dna część z benedyktynem 0.  Dom Mo- 
ćejnereau fazłunkiein komisyi  papieskie j )  
na  czele obstaje  za  wydaniem ksi ąg  l i ­
turgicznymi),  w którem umiszcżLnoby 
na jdawnie js ze  melodye chóralne,  j aku-  
zdołano odszukać w staryel i  rękopisach.  
Uczeni benedyktyni  oraz ich stronnic.}7, 
na leżący do tego odłamu,  domaga j ą  się 
spoży tkowania  w nowem wydawnic twie  
na jnowszych rezul ta tów jakicl i  dos t ar czy ­
ły długoletnie,  grun towne badania w dz ie ­
dzinie chorału,  jeżeli  to wydawn ic two 
ma wy tr zymać  bezwzględną k ry t ykę  na ­
ukową.  Druga  część t radyeyona li s tów 
z opalem Dom Pothi er  (preżćsfim komi­
syi papieskiej )  na czele,  j e s t  innego zda­
nia.  Podług przekonan ia  tych o s t a t ­
nich przy odnowieniu chorału t r a d y c j o ­
na l ne j ^  nie ehcrclzi bynajmnie j  o a r c h e ­
ologiczne zdobycze melodyi chóra lnych 
w najdawnie j szym układzie,  ale chodzi 
o ca łkowi t ą t r adyeyę ,  więc także o tę 
z później szych wieków, w których um y ­
s ły utalentowane wywie ra ły  wpływ zb a ­
wienny na wykończenie i upiększenie 
melodyi chóra lnych.  Wiadomo,  że opat  
Dom Pothi er  i j ego s t ronnicy ,  dz i a ł a j ąc  
w myśl  Ojca św.,  przygfttowali  j uż  i w y ­
dali p ie rwszą  część edycyi  wa tykański e j  
t. j .  Kyriale.  J ak  dawniej  w miarę  
ukazywan ia  się pojedyńczyeh części w y ­
dania  inedycli jskiego u P u s t e t ’a, t ak te­
raz przy ukazaniu się Kyr ia l e  t r ady cy -  
onalnego posypały się znowu zarzuty7, 
podejrzenia  i wątpl iwości ,  skrzę tnie  ch w y ­
tane i propagowane tia łamach takich 
czasopi sm,  j a k  Giornale d I ta l i a ,  Kotu. 
Yolkszei tung,  Rassegua g r egor i ana  i i n ­
nych.  To nie zmieni oczywiśeie  s tanu 
rzeczy.  Pap ie ska  komisya  chó ra lna  bę­
dzie dalej  wydawać  nową edyeyę w a ty ­
kańska  podług przyjętej  normy,  ale spór  
chóralny  nie zakończy się?1 nies tety i n ie­
j edno gorzkie  słowo padnie  j es zcze  p r zy
naukowej  s ze rm ie r c e .  W ksi ęgach
chó ra lnych ,  z awie r a j ących  melodye t r a ­
dyc jona lne ,  śp i ewacy napo tyka j ą  oso­
bl iwsze nu ty ,  któro formą swoją  nie 
p rzypomina j ą  ani nuty kwadra towej  aui 
romboieznej .  Odrębna icli forma polega 
na tom, żkr nuty,  wykrzywia j ąc  się nieco 
w górę,  p r zybi e ra j ą  ksz t ał t  ukośno -zęba ty . 
P r zy  ohecnem wznawian iu  melodyi  t r a-
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dycyonah iych powst ał a  kwestya ,  j a k  na ­
leży wykonywać nutę zębatą,  zwaną  ki- 
i i zma (od grecki ego s ł owa kylio, obracać ,  
kręcić)? Zdania uczonych chora l is t ów 
są  podzielone.  Jedni  u t r zymują ,  żę, nuta  
ukośuo-zębata  powinna byli wykonywana  
j a k  krótki t r yl  ozdobny iuni s ądzą ,  
że nutę kwadra tową ,  umieszczoną przed 
ki l izmą,  t r zeba  nieco prze- iągac,  a  przez 
nutę  z ęba t ą  lekko się przesuwać;  j es zcze 
inni r adzą  wreszcie,  cała  g rupę  nut,  
poprzedza j ącą  nutę zębatą,  wyśp iewać  
wolniej ,  aniżel i  inne nuty Kto ma ra-  
cyę,  na czy ją  s t ronę mamy się p rze­
chylić? Aby  sporną  kwes tyę możliwie 
wyja śn i ć ,  0 .  Vivell .  beuedyktyu w k la ­
sztorze Seckau.  podjął  subtelne badania 
po a r ch iwach ,  wczy tywał  się w s t aro­
dawne t r ak t a ty  o muzyce ,  w pe rgami ­
nowe kodeksy chóralne,  w rękopi sy neuma-  
tyęzue ,  poczynaj ąe  od VII wieku i p r zy ­
szedł  do przekonani a,  że żadne z po ­
wyższych mniemań nie u t r zyma  się, a l ­
bowiem ju ż  na jdawnie js i  t eoretycy róż­
n i ą  się w pogdądach na tę spr awę  i op ie ­
r a j ą  t łómaezeui a swoje na n iedos tatecz­
nych źródłach dowodzenia.  Pod ług  prze­
konania  0.  iyelTa t r zeba  metodycznie 
brać się do rzeczy,  t r zeba  t r zymać  się 
p rawide ł  krytyk i  his torycznej ,  jeżel i  
w tym kierunku p r agn i e  się Ipsiąguąó 
pewny rezul ta t .  Aby więc poznać szcze­
góły chorału t r adyc jona lnego ,  należy 
p r zedewszystk i em uwzględnić  i wniknąć  
w t r adycyę  chorału Kościoła r zymskiego.  
Gdyby można być pewnym tego, że ruita 
t re inula  albo v innula,  wspominane w roz­
mai tych  rozprawach  muzycznych,  ozną-  
c za j ą  ową nutę z ęba t ą  czyl i  ki l izma,  to 
t akowa  powinna  być wyko ny wan a  j ako  
por t amento.  Do takiego wniosku docho­
dzi autor  po zbadaniu odnośnych roz­
p r aw  w dziełach „Seutent iae  de m u s i c a 11 
św. Izydora  z Sewili  ( f  0 3 6  r . ), „Vi ta  
,Qaroli M agn i“ benedyktyna  z Engouleme,  
„Musica  d i s c ip l i na“ 0.  Aure l i aua  z Reo- 
me (wiek IX), „Mic ro logus“ -Giwidoua 
z Arezzo ( f  około 1050  r . l  jogu komen­
t a tor a  Aribo Sfcliolasticus i wielu innych.  
Os tateczny j ed na k  wynik głębokich ba­
dań Q.- Yive l l ’a wyjdzie  dopiero na j a w  
po zupeluem ukończeniu g runtownych 
s t udyów w tym k ie runku .—-— Jes t  r ze ­

czą wiadomą,  że kursy  mnzyczno-ko-  
śeielne odbywa ją  się w tym celu,  aby 
j ak  najszersze  kola za in t eresować wa ż ­
ną na dzis iejsze czasy kwes tya  chóra lną ,  
dy rygen tów zaś.  organistów7, nauczyciel i  
i śpiewaków zaznajomić  z metodą nale­
żytego wykonywan ia  chorału,  z z a s ada ­
mi g ry  organowej ,  harmoni i  i śpi ewu 
kościelnego.  Z uznaniem należy za zn a ­
czyć,  że w ostatnich 30 la tach ku r sy  
muz. -koście lne  odbywały się szczególniej  
w stol icach biskupich często i co waż­
niejsza.  że miały powodzenie.  Po w y ­
daniu zaś papieskiego Motu propr io  
w 1903  r. ruch w tym k i erunku  wzmógł  
się zuac^nie,  t a k , ^ e  w niektórych miej-  
senwośeiac-h postanowiono,  urządzać  po­
dobne ku rsy  corocznie.  Rzecz pros ta ,  
że w takim razie tworzą  się kolka or­
ganiza torów,  którzy dzielą pomiędy s i e­
bie ki lkodniową pracę,  aby wspóluemi 
s i łami zaspokoić gorące  pragnienie  w ie­
dzy wśród uczestników . Do s zczęś l iwych 
mias t ,  które mogą poszczycić  się dobo­
rem znakomi tych  muzyków,  zami łowa­
nych w śpiewie kościelnym,  należy t a k ­
że Hradec  wMStyryi.  To też coroAzuie 
odbywa ją  -się tam ku r sy  muz.-kościelne,  
które ściągają,- mi łośników muzyk i  ko­
ścielnej  nawet  z da ls zych st ron.  Podczas  
ostatniego zjazdu w wrześn iu  na s t ęp u ­
j ąc e  grono muzyków podjęło się dobro­
wolnie wykładów (6 godzin dziennie),  
z których ucze stnicy  odnieśli  pożądane 
korzyści :  0 .  Michał  Horn,  benedyktyn,
za j ą ł  się teoryą  i praktycznemu ćwicze­
niami chóralnemu; dyrek tor  chóru  ka t e ­
dra lutego Meuerer  inówił o g rze  org-a- 
nowej i udzielał  p rak tycznych  wskazó­
wek co do improwizacyi ;  dyrek tor  Kofler 
wtaj emnicza ł  w umiejętność spoży tko­
wania  re j es t rów organowych;  profesor  
Kortsekak udzielał  iuformacyi  o peda ­
gogice w śpiewie i zwraca ł  uwagę  na 
konieczność p ie l ęgnowania  śp iewu ludo ­
wego w kościele; prof. S e y d l e r , t łóma-  
ezył  zasady harmoni i  i modulacyi ;  ks. 
dr. Puc l i as  wyk łada ł  es tetykę i p r ze ­
pisy l i turgiczne.  Tak a  sz l achetna p r aca  
dla wzniosłej  idei, dla wspólnego dobra ,  
powinna prócz uznania budzić zapał ,  
pobudzać  do na śl adowan ia  uni t is vir ibus.

X . L . M.


